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Psychiatry and the cinema of last decade – what 

and for whom information?
Wizerunek psychiatrii w kinie ostatniej dekady – jakie informacje i dla kogo?


Praca niniejsza odwołuje się tematu, który wydaje się być mało istotny, czy całkowicie nieistotny dla problematyki konferencji, na którą został napisany, a więc tematyki „społecznych zagrożeń zdrowia psychicznego”. Spróbuję zatem najpierw udowodnić, to iż istnieje potrzeba zastanowienia się nad tym, na ile wizerunek psychiatrii przedstawiany w najbardziej nośnym, fabularyzowanym medium naszych czasów, filmie, wpływa na widzenie problematyki zaburzeń psychicznych w społeczeństwie. Kino i film są współcześnie nie tylko emanacją sądów społecznych na różne tematy, w tym i na rozumienie granic zdrowia psychicznego, ale również kształtują te sądy na zasadzie sprzężenia zwrotnego. Co prawda czasy, gdy tak jak na początku lat siedemdziesiątych wypadało mieć swój sąd nt. „Lotu nad kukułczym gniazdem” (1975) minęły, ale problematyka psychiatryczna jest wszechobecna w kinematografii światowej ostatniej dekady. Dlatego w sytuacji, gdy to raczej przekaz medialny kształtuje naszą rzeczywistość, niż dzieje się to odwrotnie, wydaje się warte zastanowienia pytanie o charakter prezentowanego w kinie wizerunku psychiatrii ostatnich dziesięciu lat.


I. (Nie) ...zagraj tego jeszcze raz Sam – czyli od psychozy do zabójstwa?


Nadal, niestety, obecny jest w kinie schemat ukształtowany w pierwszych filmach nt. psychiatrii („Gabinet dr Caligarii” (1919) tj. schemat „psychoza prowadzi do okrutnych zbrodni”. Schemat ten niestety jest ciągle żywy, i kształtuje opinię społeczną, która najbardziej okrutne czyny przypisuje chorym psychicznie, nie dopuszczając do siebie myśli, że zdecydowana większość tych najbardziej okrutnych zbrodni jest produktem większości naszej populacji, czyli populacji ludzi zdrowych psychicznie. Swego rodzaju ekstremum jest tutaj „Milczenie owiec” (1991), gdzie seryjnym mordercą jest psychiatra - dr Hannibal Lecter. Przesłanie tego filmu wiąże się istotnie z teorią, która bierze swój początek właśnie w latach osiemdziesiątych i dziewięćdziesiątych ubiegłego wieku – teorią „inteligencji emocjonalnej”. Hannibal Lecter prezentuje znaczące rozdzielenie pomiędzy wybitnym intelektem, a brakiem emocjonalności w rozumieniu syntonii czy empatii. W innych filmach o seryjnych mordercach dominuje tutaj nadal pogląd o psychotycznym, zwykle paranoidalnym podłożu tych czynów. Klasycznym przykładem może być tutaj film „Siedem” (1999), gdzie zabójca kieruje się systemem urojeniowym nawiązującym do historii „siedmiu grzechów głównych”. W filmach tego gatunku źródłem seryjnych zbrodni stają się spójne systemy urojeniowe, zwykle będące projekcją problemów seksualnych morderców. Nic więc dziwnego, iż często ich przeciwnikami stają się psychiatrzy, najlepiej jeśli są to kobiety – np. film „Psychopata” (1991). Inny wizerunek seryjnych morderców, dużo bliższy rzeczywistości to ten , który widzimy w filmach takich jak „Urodzeni mordercy” . czy „Fargo” (1998) , a więc związek pomiędzy agresywnością a antysocjalnym zaburzeniem osobowości. W obu jednak podejściach twórcy filmów o problematyce „serial killers” wydają się potwierdzać, zwykle błędne nastawienie społeczne utożsamiające antysocjalność i gwałtowność czynów z odmiennością psychiczną ich sprawców.


II. Mr Jones – czyli chorzy są wśród nas


Drugim wizerunkiem psychiatrii we współczesnym kinie, jest przybliżanie problematyki zaburzeń psychicznych, które mogą dosięgnąć każdego, i przez to walka ze stygmatyzacją osób z zaburzeniami psychicznymi. Podajmy kilka klasycznych dla ostatniej dekady przykładów.


W filmie „Mr Jones” (1993) Richard Gere gra osobę dotkniętą zaburzeniem afektywnym dwubiegunowym – w czasie jednego filmu dwukrotnie przeżywa epizody manii, a raz epizod depresji. W jednej ze scen maniakalnych usiłuje wzlecieć z dachu budynku, co powoduje jego hospitalizację w warunkach przymusowych z zastosowaniem unieruchomienia. W filmie tym widzowie mogą nie tylko zapoznać się z tym, iż mania nie jest czymś tak radosnym jak potocznie się sądzi, ale zapoznają się też z problematyką braku współpracy (pacjent odmawia dalszego leczenia), jak również uzyskują świadomość o możliwości kolejnych nawrotów tego zaburzenia. Chociaż związek pacjenta i jego terapeutki nabiera tutaj cech intymności, to jednak przesłanie o szczególności i często „dożywotności” związku „psychiatra-pacjent” jest tutaj dobrze pokazane i zgodne z doświadczeniami lekarzy opiekujących się chorymi z zaburzeniami afektywnymi i psychotycznymi. Autor niniejszego artykułu zgadza się również z tym, że dużo łatwiej wcielić się w rolę osoby z psychozą lub manią, niż w rolę osoby z depresją, pomimo tego, że stany przygnębienia występują na pewno częściej u ludzi zdrowych. Tematyka zaburzenia afektywnego dwubiegunowego pojawia się również w filmach „12 małp” (1995) (postać grana przez Brada Pitta), czy „Misery” (1990) (postać grana przez cierpiącą na to zaburzenie Katy Bates). Częstość pojawiania się problematyki zaburzenia afektywnego dwubiegunowego w filmach ostatniej dekady wydaje się reprezentować duże zainteresowanie tą psychozą obecnie, oraz coraz częstsze jej rozpoznawanie.


Niestety niewiele w ostatniej dekadzie pojawiło się filmów o tematyce schizofrenii. Te bardzo dobre, jak np. nowozelandzki „Angel at my table” (1999) są nieznane polskim widzom, inne jak np. „Ja, Irena i ja” (2000) przedstawiają tematykę schizofrenii w ujęciu komediowym, nawiązując do zapomnianego terminu „rozszczepienia jaźni”. Na tym tle bardzo prawdziwie i jednocześnie optymistycznie prezentuje się „Blask” (1999), dający znakomity opis schizofrenicznej dezorganizacji, a jednocześnie pokazujący nie tylko możliwości terapii schizofrenii, ale również elementy zdrowia pozostające w osobowości ludzi psychicznie chorych. Optymistyczny jest również pokazujący w osobie tytułowego bohatera „Don Juana De Marco” (1995)  (Johnny Depp) problematykę psychoz urojeniowych, ale bez typowego dla większości filmów o psychotykach elementu kryminogennego. „Don Juan De Marco” pokazuje również zagadnienie rozwoju terapeuty (Marlon Brando) w trakcie leczenia nawet psychotycznego pacjenta. Niestety w innych filmach tej dekady urojenia pokazane są w ten sposób, iż można je traktować jako prawdziwe , a nie błędne przeżycia. Przykładem jest tu postać grana przez Bruce’a Willisa w filmie „12 małp” (1995) (film w którym, szpital psychiatryczny pod koniec XX.  wieku pokazany jest w konwencji szpitala z początku XIX.  wieku). 


Problematyka psychiatryczna, uświadomiona i zdefiniowana w latach osiemdziesiątych ubiegłego wieku, a więc problematyka zaburzeń lękowych, szczególnie lęku panicznego i agorafobii, znalazła w ostatniej dekadzie bogatą reprezentację w filmografii. Należy tutaj wymienić na pewno dwa filmy „Co dalej z Bobem” (1991) i „Depresję gangstera” (1999) . W filmie „Co dalej z Bobem” Bill Murray gra pacjenta z agorafobią i lękiem panicznym, który leczony przez psychoterapeutę (Richard Dreyfuss) stopniowo zamienia się z nim rolami. W „Depresji gangstera” (oryginalny tytuł „Przeanalizuj to” – film na pewno nie dotyczy depresji) pacjentem z lękiem panicznym jest tytułowy gangster (Robert De Niro), a jego terapeuta (Billy Cristall) zmaga się ze swoimi lękami, spowodowanymi dominacją ojca, jeszcze bardziej uznanego terapeuty. Oba filmy dobrze pokazuję problemy związane z lękiem, jego manifestacją. Oba filmy znacząco nie psychologizują, dając czytelną informację dla widzów – z których co dwudziesty ma szansę przeżywać podobne objawy lęku, również informacje o jego biologicznym podłożu, oraz o możliwościach terapii.


W ostatniej dekadzie znacząco poprawiła się nie tylko diagnostyka , ale i terapia zaburzenia obsesyjno-kompulsyjnego co znalazło swoje odbicie w filmie „Lepiej być nie może” (1997) . Film jest raczej komedią, ale główny bohater, grany przez Jacka Nickolsona, pokazuje swoiste piekło natręctw, które mogą całkowicie zdezorganizować życie niepsychotycznego człowieka.


Coraz bardziej upowszechniana koncepcja „zespołu stresu pourazowego” (PTSD), zaburzenia psychicznego będącego patologiczną reakcją na silny uraz psychiczny, znalazła swoje odbicie w takich filmach jak „Naga broń”  czy „Urodzony 4.  lipca”.


W kilku filmach ostatniej dekady można ujrzeć bardzo różnorodną tematykę psychiatryczną, np. zespół tików La Tourrete’a (bohater „Ace Ventura”), zaburzenie hiperkinetyczne (Bart Simpson z „Rodziny Simpsonów”), mutyzm histeryczny („Fortepian”), czy też zaburzenie dysocjacyjne („Bez strachu”). 


Podsumowując ten podrozdział należy stwierdzić, iż prawdziwy obraz licznych zaburzeń psychicznych, zarówno psychotycznych , jak i nie-psychotycznych, w filmach ostatniej dekady, oddaje ich powszechność we współczesnej populacji, oraz wydaje się zmniejszać stygmatyzację osób z zaburzeniami psychicznymi.


III. Fatalne zauroczenie – czyli czy psychopatia to zaburzenie psychiczne?


Ostatnie 10 lat to okres względnego rozwoju demokracji, okres w którym ludzie z zaburzeniami osobowości, w przeciwieństwie do okresu wojen i totalitaryzmu znajdują się w odwrocie. Dekada ta jednak zaowocowała kilku filmami obrazującymi problematykę klinicznie rozumianych zaburzeń osobowości. Znaczenie ludzi z zaburzeniami osobowości w kształtowaniu różnych grup społecznych wydaje się być godne przedstawieniu ludziom , którzy mogą funkcjonować w tych grupach społecznych z patologicznym wzorcami zachowań narzuconymi im przez osoby z patologią osobowości. Dodatkową zaletą tych filmów jest to, że prezentowane w nich zaburzenia osobowości ściśle odpowiadają ich opisowi w DSM-IV, czy ICD-10.


Jeden z bohaterów kolejnej wersji „Przylądka strachu” Cady (Robert De Niro) prezentuje typowe cechy osobnika z antysocjalnym zaburzeniem osobowości, w jego klasycznej postaci, jakby wziętej z opisu w DSM-IV, a więc agresywność, kłamliwość, impulsywność i brak refleksyjności. Z kolei główna bohaterka „Fatalnego zauroczenia” grana przez Glen Close prezentuje typowe cechy osoby z pogranicznym zaburzeniem osobowości, a więc: niestabilność w relacjach interpersonalnych i wybuchowość. Cechy narcystycznej osobowości, a więc wzorzec zachowań nacechowany brakiem empatii, nastawieniem wielkościowym,  pokazane są przez postać graną przez Patricka Bergina z filmu „Sypiając z wrogiem”. 


Można więc sądzić, iż problematyka zaburzeń osobowości przeniknęła do kinematografii ostatniej dekady w prawdziwie klinicznym wymiarze, bez typowej dla poprzednich produkcji filmowych sensacyjności.


IV. Zamiast podsumowania


Zdrowie psychiczne społeczeństwa to problem wielowymiarowy, natomiast jednym z jego istotnych wymiarów powinna być powszechna świadomość problemów związanych z zaburzeniami psychicznymi. W grupie dziesięciu najczęstszych chorób przewlekłych wg WHO znajduje się aż pięć zaburzeń psychicznych: depresja (najczęstsza choroba współczesnej, globalnej populacji), uzależnienia od substancji psychoaktywnych, zaburzenia lękowe, OCD i schizofrenia. Upowszechnianie informacji o różnorodnych zaburzeń psychicznych, również w formie artystycznej, w formie filmu pozwala ludziom dotkniętym tymi zaburzeniami, ludziom z grup ryzyka zachorowania na zaburzenia psychiczne, ich rodzinom i otoczenie na lepsze poznanie problematyki normy i patologii psychicznej. Od tego poznania niedaleko leży zrozumienie, tolerancja i pomoc.
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STRESZCZENIE

Jeśli psychiatria by nie istniała, kinematografia musiała by ją wynaleźć. Artykuł ten prezentuje jak sztuka filmowa ostatniej dekady wykorzystała teorie i koncepcje psychiatryczne, przeżycia pacjentów, do utworzenia prezentowanej w filmach hybrydy składającej się z nastawień społecznych i rzeczywistej wiedzy na temat zaburzeń psychicznych.

SUMMARY


If psychiatry had not existed, the movies would had to invent it. This article tells the story of how the cinematic art of the last decade took the profession of psychiatry – its patients, theories, and explanations – and transformed it into a hybrid that joined the attitudes of the public with its contemoprary knowledge.
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